
bo iąk ^pisino tw ierdzi, d z ie ń  d n io w i  r z e c z y  o b w ie s z c z a  a 
i pc n o c y  d a łe  n a u k ^ ,  nic więc osobliwszego nad insze nieprzy- 

niosł, i choćby w nim naywiększe były  przygody, większe by-się 
ięszcze znalazły, gdybyśmy w odległey staiozytności szperać chcieli; 
niepotrzebnie w ięc. narzekamy i  psuiemy sobie przyszłość owym zbyt 
poyvtQrzonym a mniey bacznie odgłosem , iz coraz gorzey* Raz 
w^az ani źle, ani dobrze, toby podobno m owie należało, a nie wi- 
nować daremno czas, iakby się psuł i trawił ciągłością swoią*

. ,coraz, -trwałością m y niszczeiemy, powszechne to przyro­
dzenia ięst praw o, i w tym  nas nie roki, ale roczne zwroty prze- 
wyźszaią, które po zimowey starzyźnie wiosna om ładza, ale próżny 
&tl, gdy rzecz nadgrodzoną bydź nie m oże, a ze właśnie przy zimo­
w ey porze rok now y w schodzi, powtarzaymy z naszym starym Kow 
chauowskirn- .

Zima hywftzy zeydzie snadnie,
N am  gdy śniegiem włos przypadnie,

T zima i lato m in ie ,
A  ten z  głowy mróz nie zginie*

Utrata przyjaciół, pow inow atych, dziatek nayczulsze są 2ycia 
naszego w  pospolitym rozumieniu przygody; Źle iest wzbiiać się 
w  owych dum nych filozofów nieczułość, którzy chcąc się wynieść 
nad stan człowieczy, mniemaną doskonałością dum ie swoiey, a nie 
potrzebie i usłudze po wszech ney dogadzali* Oddaie prawy człowiek 
hołd przyrodzeniu, gdy tam płacze, gdzie płacz podłości nie ozna­
cza. Owszem , czułość poczciwych serc iest zaletą. Ale tak się iey 
pod d ać , izby niekiedy z niey wydobyć się było nie podobna, sła­
bości umysłu iest to  znakiem. Nie więc narzekać na przeciąg czasu, 
który to zdarza, ale znieść mężnie co w  każdym czasie przydarzyć 
się m oże, człowieka godnie to nazwisko noszącego obowiązkiem iest*
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